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Namolni pomywa-
cze szyb to zmora 
kierowców w całej 
Polsce. W Gliwicach 
od lat mają swoje 
ulubione miejsca, 
gdzie ciągle bezkar-
nie wymuszają drob-
ne datki za „umycie 
szyby”.

– Czy da się coś zrobić z oso-
bami myjącymi szyby w samo-
chodach – pyta nasz Czytelnik i 
zwraca uwagę na ich wyjątkową 
uciążliwość, nie tylko dla kie-
rowców, ale również dla miesz-
kańców okolicznych budynków.

– Ponieważ mieszkam w okoli-
cy ulicy Pszczyńskiej, codzien-
nie przejeżdżając mam kłopot z 
„dziećmi” myjącymi szyby. Jeśli 
im się nie pozwoli myć, to wyzy-
wają i przeklinają!
Natomiast, co ważne, zawsze 
brudzą auta tymi gąbkami. Dzi-
wi mnie to, że nie można sobie 
z tym poradzić (wystarczy czę-
sto zaglądać w te okolice). 

   ŚRODA

Nie płać za brudzenie szyby

Dodatkowo wspo-
mnę, iż na tym skrzy-
żowaniu istnieje 
nowoczesny system 
monitoringu!
– Generalnie chodzi i bezpie-
czeństwo tych dzieciaków, 
i przy okazji o zmniejszenie 
podenerwowania kierowców 
(przestaną używać klaksonu, 
bo jest to dosyć irytujące).
– Podobna ekipa (tylko starsi  
i mniej trzeźwi) stoi na skrzy-
żowaniu ul. Pszczyńskiej w So-
śnicy (przy skręcie na Sośnicę 

z wiaduktu od strony A4).
* * *

Trudno nie zgodzić się z na-
szym Czytelnikiem. Część 
kierowców dla tzw. świętego 
spokoju daje pieniądze, inni 
robią to ze strachu. Myjący 
szyby na skrzyżowaniach to 
również poważne zagrożenie 
dla bezpieczeństwa ruchu. 
Kilka miesięcy temu opisywa-
liśmy w „Gazecie Miejskiej” 
wypadek jednego z myjących, 
który wtargnął na jezdnię 
wprost pod nadjeżdżające 
auto. 

Stróże porządku publiczne-
go są bezsilni. Grupki wy-
specjalizowane w myciu 
szyb uciekają na widok 
radiowozu, a po każdej 
interwencji – szybko 
wracają. Ciągle brakuje 

mechanizmów prawnych, 
które pozwalałyby na 

skuteczne wyeliminowanie 
problemu nachalnych pomy-
waczy. Pozostaje więc chyba 
jedynie apelować do kierow-
ców, żeby nie płacili za tego 
typu „usługę”. Gdy nie będzie 
zysku, znikną chętni do naga-
bywania właścicieli samocho-
dów.

„Gość Dnia” to nowy program telewizyjny reali-
zowany przez redakcje Gazety Miejskiej, portalu 
24gliwice.pl i gliwicką telewizję ITV. W każdym ty-
godniu, do studia 24gliwice zapraszamy interesu-
jących rozmówców m.in. ze świata kultury, sportu 
czy polityki. 
W ubiegłym tygodniu gościliśmy Piotra Należyte-
go, szefa marketingu i komunikacji Piasta Gliwice 
oraz Bogusława Tracza, historyka IPN.

-- Po wejściu Armii Czer-
wonej do Gliwic, miały 
miejsce akty terroru cał-
kowicie nieuzasadnio-
ne w sensie militarnym 
-- powiedział Bogusław 

Tracz -- historyk Instytutu 
Pamięci Narodowej w Kato-
wicach. - Na przykład zabój-
stwa cywilów dokonywane  
w różnych okolicznościach. 
Ludzie, którzy spodziewali się 
tego wejścia, w większości 
chowali się do piwnic, schro-
nów, miejsc, gdzie można 
było przetrwać walki. Często 
dochodziło do tego, że byli 
oni przez żołnierzy Armii Czer-
wonej wyciągani z tych piwnic 
i bez większego uzasadnienia 
rozstrzeliwani...

Pełny, telewizyjny 
zapis rozmów 
dostępny jest 
na stronach 
Portalu Miejskiego
www.24gliwice.pl

CZWARTEK

-- Nowy stadion w Gliwicach 
to dla nas nowa szansa. 
Chcemy pokazać ludziom, 
że tu w Polsce, a konkretnie  
w Gliwicach jest miejsce, 
gdzie mogą w dobrych warun-
kach przyjść na mecz, obej-
rzeć widowisko sportowe i faj-
nie spędzić czas - powiedział  
w programie „Gość Dnia“ 
Piotr Należyty, szef marke-
tingu i komunikacji Piasta 
Gliwice. -- Po oddaniu do 
użytku nowego stadionu, 
każdy kto przyjdzie na mecz, 
będzie mógł w nowoczesnych 
warunkach spędzić czas na 
obiekcie klubu piłkarskiego.


